
Lwów. — Sobota dnia 8 grudnia
Z  zam iejscow ą p re n u m e ra tą  z rfa a z só  

Big należy  do A d m in is tra c ji „ P R Z E 
G L Ą D U " we Lw ow ie, p rz y  u l S y k stu -  
skiej L  45. Z m ian a  zam iejscow ej p r e 
n u m e ra ty  n a  m iejscow ą i o d w ro tn ie  je s t  
n ied o p u szcza ln a .

U p rasza  się p re n u m e ra tę  p rz y sy ła ć  
p r z tk a z a m i p ocztow em i, a  n ie  w  k o 
p e r ta c h  O soby p rz y sy ła ją c e  p ien iąd ze  
w  k o p e r ta c h  ra c z ą  d o p ła c a ć  p o  5 ot. 
do k ażd ep o  lis tu .
M iejscow ą pretium  we Lwowie p rzy jm u ją
T rafika  J . W a ln eg o , przy ulicy Czarnieckiego 
liczba 2. — T rafika  p rey  ulicy K arola L udw ika 
ic tb a  5. — T rafika przy  ul. O ssolińskich (obuk 
iL&zionek D iany). — Biur© D zienników , p rz y  u l, 

K aro la  L udw ika liczba 9.

R ękop ism ór R edakcja  nie zw ra c a .

W ychod z i cod z ienn ie  z  w yją tk iem  dn i 
posw ia tecznych .

Cena pmmitKTnly:
We Lwowie Na prow incii
b ez  d o s ta w y : /  ł  p rz e s y łk ą  po cz to w y

M iesięczn ie-z ł. 75 c t. ■■ M iesięczn ie  1 z ł
“ w a r te Lnie 2 a 25  ,  K w arta ln ie  3 „
r i‘lroczn ie  4 „ ‘ ‘0  „ P ó łro c zn ie  6 „
Rocznie 9 ,  -  ,  1 R oczn ie . . 2  „

d o sta w ę  do d om u  m iesięczn ie  26 CL

Num er kosztuje 4- centy
P r e n u m e ra tę  s  d o s taw y  do  d e m a  w© L w o w l*  , 

® »ie ly  skladad w  B iu ra* D zien n ików , ni. K a ro la  
L u d w ik a  N r. 9.

Prenum erata tak m iejscowa jak  1 can iie jica- 
w inna się kończyć z końcem  m iesiąc*, kwar- 

^ ® e  półrocza  ltih rnku. Inn©) aie n ie przyjm ują.

W s c h ó d  B łońoa g . 7  m . 4 8  

Z a c h ó d  ,  .  3  .  5 7

D łu g o ś ć  d m a  g . 8  m . 9  

U b y ło  d n ia  1 m in .
Naczelny Redaktor i Wydawca: L u d w i l c  M a s ł o w s k i

cji i L o ta ryng ji, do k tó ry ch  A ustrji nic. A je d n ak  
A u strja  będz ie  do te j w p lą ta n a ,  bo ta k  każe 
konsekw encja au s tro -n iem ieck ieg o  sojuszu. Czyż 
w im ię poko ju  P iu sy  nie pow inny o d d ać  F ra n c ji 
tego, co jej zab ra ły  I... Inne j odpow iedzi n ie  w ar
to  daw ać, bo p rzec ież  ty le  ju ż  razy  udow odnio 
no, że A ustrja  nie m a p raw a  daw ać kom uś B u ł- 
garji, lub  je j nie dawać.

W  a rty k u le  naszym  z 2 0  czerw ca b. r .  s ta - 
j  ;c przeciw  n ieog ran iczonej po ręce  członków  w 
stow arzyszen iach  udziałow y U (, pow ołaliśm y się 
n a  wiele znaczący  objaw , k tó ry  p rzem aw ia za  
tem. Owóż w skazaliśm y, iż po trzeb ę  te j reform y, 
t. j. p rzem iany  p o ręk i z n ieogran iczonej n a  o 
g ran iczo n ą  odczuw a ju ż , chociaż m oże n ieśw ia
dom ie, ca łe  społeczeństw o.

Ra świadectwo tego wykazaliśmy fakt, iż w 
ostatnich latach czterech z nowo założonych 
stowarzyszeń nie cała jedna trzecia część przy
jęła porękę nieograniczoną, zaś dwie trzecie za
wiązały się na podstawie poręki ograniczonej, 
nie idącej do wyższej odpowiedzialności, jak pię
ciokrotna wysokość deklarowanego udziału.

Tego nie bywało dawniej. Z razu inaczej 
przedstawiał się stosunek stowarzyszeń z ograni
czoną i nieograniczoną poręką i to zawsze na 
korzyść tych ostatnich.

O tem pouczają najlepiej cyfry świeżo za
łożonych stowarzyszeń od r  1875 — więc za o- 
statuich lat trzynaście.

Z końcem r. 1874 kraj nasz posiadał sto
warzyszeń zarejestrowanych tylko 63, z nich na 
poręce uit ograniczonej 43, na ograniczonej 20. 

Przypatrzmy się, juk one dotąd W2n s ta ją :  
nieogr. ogran.

w r. 1875 przybywa 12 — 1
„ .  1876 ,8  -  5
„ „ 1877 ,  ! 5 -  1
.  .  1878 „ 1 2  — 0
,  „ 1879 „ 1 9  — 3
.  * 1880 „ 5  — 1
» » 1881 , 1 5  -  24
.  ,  1882 ,0  — 9
„ „ 1883 ,  12 — 28
■ » 1884 - 3 — 10
,  ,  1885 „ 0 0  — 15
„ „ 1886 „ 2  — 3
• .  1887 „ 0 0  — 7

Od roku zatem 1881 wzrost stowarzyszeń z 
ograniczoną poręką stale, .przewyższa juz wzrost 
stowarzyszeń z nieograniczoną odpowiedzialno
ścią, a w skutek tego z końcem r. 1587 mamy 
już w Galicji stowarzyszeń:

na nieograniczonej poręce , 115
„ ograniczonej „ . 127

Zmiana ta  uie dzieje się raptownie lecz 
przejawia się stale od r. 1881, więc — jeśli się 
nie mylimy — z chwilą kiedy dyrekcja upadłego 
Towarzystwa kredytowego siada na ławie oskarżo
nych w lwowskim sądzie karnym, cały kraj 
przychodzi do świadomości fatalnych skutków 
nieograniczonej poręki a kilkanaście tysięcy człon
ków upadłego Towarzystwa poczyna już mieć 
przedsmak gorzkich następstw tej odpowiedzial
ności.

Równocześnie szał zakładania coraz nowych 
stowarzyszeń dochodzi do kulminacyjnego punktu. 
Sekretarz '/wiązku z zapałem propaguje ideę 
stowarzyszeń. Jak roir długi jeździ w tym celu 
od miasteczka do miasteczka, werbuje ochotni 
ków, na gwałt przyciąga powiatowe powag’, aby 
stawały na czele świeżych towarzystw. Około 
tych posesjouatów, których odpowiedzialność je
dynie warta czegoś, wiążą się ludzie nie dający 
żadnej materialnej rękojmi, ale przystępujący li 
na to, aby co prędzej zaciągnąć pożyczkę. Co 
żywo kształtuje się nowo narodzone stowarzysze
nie, wybiera się dla okrasy dobrą firmę na prze
wodniczącego Rady nadzorczej, dobiera się dy
rekcję z głodnych cłih ba, a znających istotę sto
warzyszeń i wymogi ich zaledwie ze słycliu lub 
z płytkiej informacji p. sekretarza, protokołuje 
się pośpiesznie statut — i nuż w drogę za zło
tem ruuem.

p e se t

B3. W e r n e r
przctlćmaez/la * niemieckiego H. W,
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arcice w takiej cenie, jak chyba złoto. Nikt cen 
nie reguluje, więc żydkowie robią interes po pro
stu bezbożny.

Tymczasem nasi „diejatele" gorąco zajmują 
się czem innem, o własnej skórze myślą, bo jest 
pogłoska, że, jak w Kijowie, i tu zniosą jeneral- 
ne gubernatorstwo. Więc wielkooki strach ogar
nął niezliczone mnóstwo urzędników jenerał-gu- 
bernatorskich: a cóż się z nimi stanie, z nimi, 
którzy tak  się zasłużyli sprawie „obrusienia", to 
znaczy zniszczenia nas obyczajem tatarskim? Po 
toż do wygód i bezprawi nawykli, żeby na sta
rość korę gryźli gdzieś na małych posadach w 
głębi caratu? Więc w petersburskich dziennikach 
dzień w dzień dowodzą, że po zniesieniu jeneral- 
nego gubernatorstwa znów się Litwa „opolaczy", 
to znaczy: polską się stanie. Tu właśnie dowo
dnie się okazało, że cała prasa rosyjska jest 
w rękach biurokracji, bo tylko jeden jedyny dzien
nik, G rużdm in, chwali zamiar zniesienia jeneral- 
nego gubernatorstwa, a przytem tak mówi o re
zultatach 25-cio letniej walki z nami:

.Wszyscy właści 'ele ziemscy narodowości 
polskiej, otoczeni sztabem zuchwałych szlachetek, 
chytrych księży i przebiegłych żydów, nietylso 
nic nie stracili z poprzedniej Siły, ale jeszcze 
spotężniało Oświata ludowa, prowadzona z razu 
w duchu rosyjskim, powoli się wykoleiła. Liczba 
rosyjskich właścicieli ziemi prawie się nie zwięk
szyła. Jeden jedyny Rosjan, który w zakupio
nych d o b ra l i  na Litwie osiadł i gospodarzyć za 
czą ł— spolszczył się Źydowstwo wzrosło dziesię 
ciokrotnie. Podniecany drobnemi szykanami po- 
louizm, wuerny swemu charakterowi, złożonemu 
z ducha samowoli, krnąbrności, zamiłowania w in
trygach i z dążności separatystycznych, rozpo
rządza teraz większą siłą, aniżeli za rządów g e 
nialnego Murawjowa. Wreszcie ziemianie, nawet 
rosyjscy, znaleźli się w zależności od niezcnier 
nie pięknych, naszych rodzimych, wymyślonych 
przez li -erałów, iustytucyj włościańskich, których 
godł m było i jest gwałcenie wszelkich zasadni
czych praw własn- ści.‘

Odrzućcie z tego to, co Grrśdininow i po 
dyktow-ała nienawiść do polskości, a zostanie zło
ta i gorzka piawda o diejatielskicb rządach. To 
też tak kcńczy G^ażdanin dużemi literami: .Kie
runek administracji w kra,u Zachodnim (tj. na 
Litwie) zyskał w całej Rosji tak nieprzychylną 
op.nję, że porządni Rosjanie służyć tam nie chcą. * 

Za taką, prawdę możua Grsśdamtnom  daro
wać jego szkalowania, których nam nie skąpi.

Kończący się rok 1S88 pod względem uro 
d ajów do średnio pomyślnych z. kczcnyra być 
może. i f e  r o k ą t i ł  chleba rolnikom, a chociaż 
nie dał go do zbytku, d Matecznie jednak do za
sp kojen a mewygór-wanych potrzeb drmowych 
Al< jedynym chi bcin czł wiek nakarmić się nie 
mo ?, potrzebuje wymiany jego na inne produktu. 
Tymczasem wymiana zbuż t na brzęczącą lub sza- 
le zezącą monetę postępuje nader trudno. Plony 
*ap$inisjące gumna i stodoły z-e lizować *ię nie 
daj t z powo u fatal ne niskich cen, oraz zupeł
nego zastoju w hastłlu zbożowym, a potrze
ba grosza d>.tkliwie daje sie czuć rolnikom po 
wydatkach letnie i, wobec nieopłaconej czerwcowej 
a uadrhod ąoej grudniowej raty bankowej.

Długa, nader długa lista majątków, które 
za tę nie kura'ność mają być z .owu wys awione 
na s -zedaż przez wileński Bank ziemski, świad
czy wjmowme o finansowej sytuacji ziemiańslwa. 
Pom,mo ogólnego narzekania na ciężar pożyczki 
bankowej, or;.z Da spadają y wciąż kurs 1 stów 
z a s ta n y c h  wileńskich, liczba ziemian zaciągają 
cych tę pożyczkę wzrasta niezmiernie.

VŚ roku ubiegłym z jednej tylko gubernji 
wileńskie zażądsło pożyczki 240 esób na zastaw 
137.754 dziesięcin ziemi. Ogólna suma pozyczki, 
udzielonej na to pizez Bank, wynosi 2 644 900 rs, 
Właściwa zaś suma szacunkowa 4,754 215 rs. — 
Najwyższa cena szacunkowa dz.esięcny zmmi wy
nosiła 125 rs. 80 kop., śiednia 30 r3 12 kop., a 
najniższa 8 rs.

Pomimo energicznych prześladowań ze stro
ny akcyzowego nadzoru, pokątne gofzolniotwo 
kwitnie w całej sile w gub wileńskiej, słynnej 
zresztą z iego na całą Rosję. Tu bowiem jest 
główne siedlisko zła, które w żadnej innej gu
bernji nie występuje w takim stopniu i w takiej 
sile. Wszystkie warunki miejscowe, geograficzne, 
etuografi ;zne i topograficzne sprzyjają jego roz
wojowi. W ciągu ostatniego lat dziesiątka zrobiło 
ono ogromne postępy. Zrazu w ręku tchórzliwych 
żydków, gnieździło s.ę ono w miejicach niedo
stępnych i nie przedstawiało poważnej konkuren 
cji. Dziś jednak, gdy włościanie żywy w niem u- 
dział brać poczęli, zwarłszy się w jednę ligę z 
żydowstwem, występować ono poczęło silniej i 
zuchwal j Liczba tajnych gorzelni wzrasta cią
gle. a szukać je trzeba uż nie po lasach i bło
tach, jak dawniej, lecz po wsiach, zaściankach i 
osadach szlacheck ch. W niektórych wsiach kaida 
chata ma przygotowany zacier, który kolejno wę
drowny majster gorzelniany, wyznania imjżeszo- 
wtgo, przt-ralia na wódkę. Chłopi, nie mając 
nigdy dostatecznej ilości zimowego karmu dla 
bydła, górną niemal więcej za brahą niż za wód
ką. "i\ roku ubiegłym wykryto przeszło 30 taj
nych gorzelni, w bieżącym zaś już około 20. Nie
jednokrotnie, pomimo odkrycia, tajni fabrykanci 
uchodzili bezkarnie, gdyż przemocą . zbrojną nie
raz siłą, odparłszy urzędników i policję, niszczyli 
następnie wszystkie aparata i zacierali ślady. 
Kilka krwawy:!) bójek, śmierci i obrażeń urzęd 
ników notuje już kromsa akcyzowa z ost&tnń li 
lat paru. W roku bieżącym były już trzy wypad 
ki, w których tłum uzbrojonych włościan, podże
ganych przez żydów, rzucał Się na przybyłych u 
rzędników. Ostatni a najświeższy, miał miejsce w 
folwarku Dwojaki, w gminie helwańskiej , gdzie 
wLścieiel, Skibicki, baw.ł się fabrykacją gorzałki. 
Gdy przybyli urzędnicy, spotkało ich kilkunastu 
zbrojnych ludzi, grożąc zrazu  kij tmi i siekiera
mi, następnie zaś brou.ą palną Gdy akcyz.nicy 
w obec tej siły cofać się i o ucieczce myśleć po
częli, posiano za mmi kilka strzałów, które na 
szczęsne, dzięki ciemnej nocy, chybiły.

Śledztwo w,ciśnie z całej tej gminy życie 
i majątek, — to już wedle zwyczaju, czy sy
stemu.

wódzcy ich i rząd dzisiejszy są przeświadczeni, 
że się stali niemożliwymi, że nie mają zgoła zie
mi pud nogami. Każdy dzień, każdy fakt o tein 
przekonywa, Boulanger oparł się na tym fakcie 
i to go wyniosło. W jaki sposób przemiana się 
dokona, trudno określić na pewno, ale nie ma pod
stawy do przypuszczenia, iż Dy się wytworzyła sy 
tuacja niebezpieczna, krwawa. Może przyjść do 
zamieszek, do chwilowych rozruchów w Paryżu, 
ale cała przemiana nie będzie przewrotem, nie 
zaburzy Francji na wewnątrz, ani nie zaawantu- 
ruje na zewnątrz. Prawdopodobnie przyjdzie do 
wyborów, czy to do izb, czy do konstytuanty, 
zdaje się, że odbędzie się to przed wystawą, gdyż 
niepodobna, żeby wystawa powiodła się, jeżeliby 
trwała anzrcbja, niemoc i zupełna niepewność 
dzisiejsza. Z wyborów wyjdzie zdaje się znaczna 
większość konserwatywna, a skutkiem bezpośre
dnim tego będzie, że Boulanger powołanym zo
stanie do objęcia naczelnej władzy: czy prezy
dentury, czy piezesostwa rządu władającego bez 
prezydenta, to już na jedno wychodzi. B mlauger 
podnosi sztandar republiki, lecz zwalcza wszyst
kie doktryny i formy polityczne, które głoszą r e 
publikanie. Dlatego toż oprócz bałamutnej, fraze
sowej, zgoła niepolitycznej ligi patrjotów, wszys
cy republikanie stoją przeciw Boulangerowi, a za 
nim lud i konserwatyści wszelkich odcieni, jako 
za tym, który chce obalić i obali dzisiejszy nie 
poriądek Za pomocą ludu Boulanger wypłynąć 
nie może; rewolucja wydaje się niemożliwą, gdyż 
wojsko jest karne, władze posłuszne; masy. ulica 
może wywierać, w danym razie nawet znaczny 
nacisk pośrednio na chwilową władr.ę, na Izby ; 
lecz właściwe dojście do władzy Boulangera może 
się odbyć tylko w warunkach mniej lub więcej 
ścisłej legalności, a zatem za pomocą wybranej 
większości konserwatywnej. Politycznie zatem tyl
ko konserwatyści mogą Boulangera wynieść i są 
do tego gotowi, nie db-.jąc o przywiązany do 
mego ogon Rochefortów et consortrs.

Jeżeh więc Boulanger wypłynie, to tylko 
na barkach konserwatystów; ta zaś okoliczność 
warunkować musi następnie całe jego dalsze za
chowanie się. Na tym punkcie przemian zatrzy
mać się musi na razie myśl przewidująca — a 
to dla tego, że owa większość konserwatywna 
składa się z dwóch żywiołów nie dających się 
pogodzić, z bonapartystów i monarchistów. Epi
zod Boulangera jest nieodzowny właśnie wskutek 
różnolitoSci konserwatystów. Wszyscy om tylko 
na niego się zgadzają, na nm więcej. Lecz gdyby 
Boulanger zechciał potem pozbyć się konserwa
tystów i korzystając z zasadniczego między ni
mi rozdziału, pociągnąć Francję na jakieś nie 
pewne, awanturnicze, w ogóle zgubne drogi, ru 
nąłby w tej chwili, gdyż wszyscy konserwatyści 
od razu by go opusciL, skończyłby tak mizernie 
jak tuziny rządów trzeciej republiki. W genezie 
epizodu Boulangera leży dla konserwatystów zu 
pełna gwarancja, że bądź co bądź, choćby potem 
wbrew Boulangerowi, z republiką anarchiczną 
się skończyło i co innego nastąpić musi. Dla te 
go to i hr. Paryża wiedział co czym polecając 
popieranie Boulangera. CLoba jego małą gra rolę, 
ale stało się, że cała sytuacja o mego się opie
ra, fala płynie, ale jego niesie na czele i na 
wierzchu. Jeszcze jedno. Nikt we Francji nie 
chce wojny, można przeto oczekiwać, że cała 
przemiana odbędzie iię bez wywołania zewnętrz 
nych komplikacyj. Boulanger bedzie nawet N.em 
com czynił wszelkie awanse, byle starcia uniknąć 
Francj- Niemiec nie zaczepi, lecz me można wie 
dzieć co o tem rsz jstkiem  sądzi ks. bismark. 
czy on chce pokoju i czy Boulaugeruwi dowie 
rza, lub też czy dojście do władzy Boulangera 
uzna za groźny fakt i za wyborny pretekst, żeby 
zażądać od Francji jakichś niamożebnych gwa 
rancyj pokoju, a gdy ich nie otrzyma rzucić 
na nią, ż e b y  j e j  n i e  p o z w o l i ć  o d r o d z i ć  
8 i ę. W takim razie musiałoby przyjść do wojny 
a co wojna przyniebie nigdy nikt nie przewidz 
odbyłaby się wszelako wojna pod znamieniem 
większości konserwatywnej, republiki nie mogłaby 
wzmocnić, przeciwn.e koniec jej tylkoby przy 
śpieszyła. Przyśpieszenie to byłoby jednak nie 
bezpiecznem dla Francji, więc patrjoci, konser 
w&tyści wolą, aby się odbyły przemiany w y ł ą 
c z n i e  w e w n ę t r z n e ,  bez kompl kacyj na 
zewnątrz.

M a ł y  F e j l e t o n .

Wiedeń 3 grudnia.
(?) P o sy łam  w am  d o k ład n e  s treszczen ie  ob 

szern e j r o z m o w y  z j e d n ą  z p i e r w s z y c h  
o s o b i s t o ś c i  w e  F r a n c j i ,  n a leż ąc ą  do
stronnictwa konserwatywnego, która dzisiaj p zez wygląd, jakby w jej szeregi rzucił kto bombę. 
Wiedeń przejeżdżała. j 1 nie dziw. Proszę wyobrazić sobie najpierw

„Ktokolwiek choć Lochę ma stosunki we dziewczynę wykształconą i całkiem samodzielną,

R ękaw iczka
Niech nikogo nie straszy domysł, że to mo

że nowa gawęda na lemau pięknego poematu 
Szyllera o rycerzu, co to nieustraszony zszedł na 
arenę cyrku, ażeby z paszczy lwa wyratować rę 
kawiczkę, a potem rzucić ją w twarz płocLej pięk
ności, która o to prosiła.

Nie, tym razem będzie mowa o rękawiczce 
znacznie świeższego kroju, lecz zanitn powiemy o 
j a k i e j ,  wypada poprosić czytelnika o przebaczenie 
za jeden, co prawda, nieciężki grzech.

Jedteśmy zupełnymi ignorantami w językach 
skandynawskich. Trzy narody północno-zachodniej 
Europy są nam dobrze znane z dzitjów ogólnych 

naszych, gdzie nieraz wielka odgrywały rolę, a 
ostacniemi czasy i z literatury, którą wzbogaciły 
mejednem dziełem potężnego natchnienia. Ziia'a- 
zły one potężnego rzecznika w Bi-andesie; przez 
niego dowiedział się świat ciekawych rzeczy 
Izajaszu TegnDrze, Paludanie, Mullerze, Kierke- 
quardzie, Andersenie, Bjórnsterne-Bjórnsonie i oto 
nawet najmłodsi mieszkańcy tego zimnego p„rne- 
8U, jak Ibsen i Kieland, interesują nas i niekiedy 
zachwycają.

Ale , niestety , dopiero wówczas, gdy ich 
dzieła przybiorą postać... niemiecką. Jesteśmy 
tedy na łasce przekładów i dopiero z chwilą, 
gdy te się ukażą , możemy popatrzeć z bliska 
na wyt* ór skandynawskiego genjuszu.

Tuk właśnie dzieje się i z „Rękawi-zką 
Jest to jeden z najnowszych dramatów Bjórnsoua, 
norwegezyka, poety głośnego talentem i pełnego 
idealistycznej enereji Podejmuje on wraz z kd- 
koma innymi zagadnienia moralne wielkiej wagi 
i walczy z wieloma błędami, które niesłusznie 
uświęcił i prawie metykalnemi uczynił byt spo
łeczny...

Idea utworu jest stara, jak  wykształcona 
ludzkość, a przecież rzadko kto nio nazwie jej 
paradoksem. Gdy po raz pierwszy wystawił sztu
kę tę teatr w Christjanji, publiczność miała taki

który nie zbija bąków 
lecz, przeciwnie, żywi 
względem ubogich i maluczkich i szuka właśnie 
pomocy do spełnienia swych szerokich obywatel
skich planów. I jego wybór podyktowany został 
przez uczucie gorące, płomienne.

Oto jedna scena miłosna, dziwnie naturalna 
i przekonywająca:

Svava. Czy wiesz, że gdym wczoraj ujrzała 
cię pośród innych, zaledwiem cię poznała. Coś 
nowego było w tebie. Tak, boś w rzeczy samej 
odmienił się

A lf. Tak bywa zawsze, droga mojal Są 
przedmioty, które dostrzedz można tylko w są
siedztwie innych. 1 ja  teraz dopieio. gdyś przy 
powitaniu przechyliła się nieco na bok, widzę, 
jak piękny twój wzrost, jaka jest twoja cera, 
twoje włosy, twoja szyja w porównaniu...

Svava. O, za pozwoleniem, ja  mam te
raz glos!

A lf. Proszę cię...
Svava. Gdy, spostrzegłszy mnie, skinąłeś 

głową, dziwnego doznałam urażenia: czułam, że 
cała płonę.

A lf. Naprawdę? Ze mną działo się coś 
wprost przeciwnego. Za każdym razem gdy cię 
proszone do tańca. gryz>a mnie zazdrość... Na 
Boga, me mogę ścierpieć, by cię kto dotykał 
(caiują się). Ale co najciekawsze, to, że ilekroć 
mignie ni: zdała przed oczami choćby najprze- 
lotniejszy blask twego ramienia, myślę sobie: Ta 
ręka spoczywała na m o j e m  ramieniu, na m o 
j e j  szyi i na niczyjej innej w święcie. Moja

do nikogo więcej, m-

Svnvy
suk ien

Francji — mówiła mi ta osoba — uznać to musi 
za niewątpliwe, że w ciągu roku 1889 nastąpi 
koniec republ ki W tej chwili Francja jeszcze — 
gdy nic innego w dodatnich kształtach nie wy- 
stęjjuje, to jest gdy żadne antirepublikanskie 
stronnictwo jes/cze bezpośredniej akcji nie roz-
W'n^ u r i ~  obst“>° Przy etykiecie, przy szyldzie 
republiki, eoz republikanów cały naród już nie 

Wszystką r 'mublikaaakie odcienia już sie 
T- y w oczach narodu, wszyscy prze-

• i

Chce
nużyły

słyną-ą w okolicy z umiejętnej pracy wychowaw
czej, która pod jej skrzydłami opiekuńczemi zgro
madziła mnóstwo dzieci. Niezależność młodej 
nauczycielki dochodzi do tego, że zdała od ro 
dziców, ludzi zamożnych i szanowanych, wybiera 
sobie towarzysza ziemskiej wędrówki i zaręcza 
się z nim, idąc przytem tylko za czystym popę
dem serca.

A któż jest ów narzeczony? Młodzieniec 
t rodziny arystokratycznej i wielce wpływowej,

jest ona do mnie''należy, 
kogo, nikogo!

Dzieu zaślubin niedaleko. Ojciec 
prtyw.ózł już z Paryża olbrzymi kufer 
męskich i damskeh, cacek i fatalaszków i pro
mienieje cały radoś ią na myśl, że wkrótce za
pewne wejdzie w bliższe związki z domem m a
gnackim, którego wpływ już teraz dał mu się 
błogo uczuć w postaci wyróżnień zaszczytnych i 
orderu. Wysila on całą swą fantazję, ażeby świę
to rodzinne wypadło uroczyście i wspaniale, na 
złączonych pokładach swoich okrętów urządza 
salon do tańca; młodzi krewniacy przygotowują 
zabawy i chóralne śp.ewy.

“ esoły ten nastrój, zamąciła jednak n ie
przewidziana okoliczność.

Jakiś nieznajomy mieszkaniec tego samego 
miasta nachodzi Svavę nieśmiały i głupkowaty, 
ażeby popłakać nad świeżym zgonem swej mał
żonki i ze skargą wyznać, że w jej szkatułce 
znalazł dowody wiarołomstwa. Przybywa, by o- 
strzedz zacną pannę przed wspólnikiem grzechu. 
Lecz któż jest nim ? Nietrudno było domyśkc 
się, bo w tej chwili właśnie nadszedł \ l f  i jedno 
zmięszane jego spojrz°nie, rzucone na oskarży
ciela, rozwiązało zagadkę. Svava więc odpycha 
narzeczonego, który chce ją  omdlałą prawie z bó
lu podtrzymać — rozpacziiwemi słowy : „Nie do
tykaj mięl*

Pomyśli zapewne każdy, iż tem okrucień
stwem natchnęło ją  oburzenie dla czynu, który 
wtrącił biednego wdowca w nieszczęście ; żal po 
stracie żony spotęgował przez utratę czci dla jej 
pamięci, że to egzaltacja czystego charakteru? 
Nie, to zasada daleko ogólniejsza, której Svava 
hołduje, jak najmiększej świętości.

Posłuchajmy rozmowę, jaką przedtem jesz
cze prowadziła z swoim ojcem, człowiekiem do
syć prostym i płytkim, ale zdrowo i jowialnie 
patrzącym na rzeczy.

Ries. J ak io , więc Alf zaawansował od razu 
na piękność?...

Svova. Ach, on stał tam tak pewny sie 
bie, pogodny i tak czysty,... bo i to należy do 
rzeczy.

Ries. Ale co ty rozum esz przez wyraz „czy
sty", moja córko?

Svuva. To co w wyrazie tkwi,
Ries Lecz określij dokładnie, co ma on u 

ciebie znaczyć?
Svava. A w.ęc to samo, co oznaczałby w 

zastosowaniu do mnie.
Ries. Co ? To samo, bez względu, czy doty

czy kobiety czy mężczyzny?
Svava. Naturalnie!
R  es. A zatem ty sądzisz że Alf...?
Svuva. Ojcze, obrażasz mię! (podnosi się 

z krzesła).
Raz juz w imię tego godła Svava zerwała 

stosunek z ukochanym człowiekiem prawie w prze
dedniu kapłańskiego błogosławieństwa. Zadała 
niesłychany gwałt naturze, ale swemu ideałowi 
nie sprzeniewierzyła się. I teraz więc, gdy rzu 
cono hańbiące według niej posądzeń,e na Alfa, 
stwierdzone nadto przejrzystemu aluzjami pewLej 
starej p a n n y ,  która nie miała zwyczaju kłamać, 
trzeba wyrwać z serca upodlającą miłość, choćby 
miało pęknąć pod tym ciosem.

Szyderstwa i dowodzenia ojca, oraz rodzi
ny młodzieńca padają na niezłomną wolę dziew
czyny, z takim samym skutkiem, aak groch na 
ścianę. Mą ona w swej rozumnej głowie aigu- 
menta ostre i szcz piące i na perswazje o umo- 
ralniającym wpływie małżeństwa na bałamutów i 
o potrzebie większego pobłażania, zapytuje, czy 
żona ma prawo służyć za mydło, a instytucja 
małżeńska czy jest wielką pralnią...

Go zaś najgorsza, to, że matka Sv.\vy, ko
bieta murowej cnoty, nie ma odwagi zaprzeczyć 
córce słuszności, jakkolwiek powodowana jest 
bardzitj Jo,rzałą rachubą Mniema ona, że czem 
skompka za młodu nasiąknie, tem na starość 
traci i żona donżuaua nie ma najmniejszej r ę 
kojmi, iż nie będzie kiedyś odaliską w niewi
dzialnym jego haremie.

Dla domu Riesów żelazny opór dziewczęcia 
jes t  w każdym razie ciosem bolesnym. Szkoda 
im dziecka, które, wszedłszy na niebezpieczną 
drogę egzaltacji, bardzo łatwo doczekać się może 
nieuleczalnego staropanieństwa. Powtóre, obie 
strony, choć zmuszone dać za wygraną nadziei 
powinowactwa, pragną za jakąbądź cenę ocalić 
puzory i uniknąć niemiłego skandalu.

Układy gabinetowe nie ustają przeto ani na 
chwilę i w końcu wszyscy zgadzają się na jedno, 
że zapowiedzianych uroczystości zaniechać niepo
dobna.

Śpiewy i tańce, a wraz z niemi i decorum 
zostaną uratowane, a potem dzień ostatecznego 
połączenia odłoży się w ciszy ad calendas 
graecas.

W toi smutnej komedji bohaterowie mają 
całkiem poważnie odegrać swoję rolę; ona, poły- 
tając łzy, on, siląc się na uśmiech wesela. Jest 
to zarazem ostatnie ich widzenie się, jak posta 
nowiła Svava i okazja do przebłagania ukocha
nej, jak się łudzi Alf. Swojej przeszłości brom 
on bez sofizmatów i obłudy, lecz ona mu nawet 
orawa obrony me przyznaje. Zarzuca mu podstęp 

w zdobywaniu uczucia, jakkolwiek Alf podobnej 
winy przymsać sobie nie może. Toć on dzisiaj 
jest innym, a skoro zdołał ją  urokiem swym po
ciągnąć, więc Svava, idąc za podszeptem „głupiej 
teorji.u gwałci jeno popęd natury Już sama wra
żliwość na każde jego słówko i w/buchająca gnie-

i nie marnotrawi majątku, wem namiętność, świadczy wymownie, że cała ua- 
nsjszlnchetniejsze zamiary \ leży ona do niego !

— Wczoraj jeszcze — przypomina Alf — na 
tem samem miejscu dowiodłaś mi, że i ty masz 
dwie natury; rumieniec cię oblał i cała drżałaś 
na samo wspomnienie, iż ręka. twa spoczęła tyl 
ko na mojej szyi i na żadnej, żadnej innej na 
świocie!

— Tak, a twoja spoczywała na setkach ra
mion!—odpiera Svava i... rzucamu w twarz ręka
wiczkę.

Spadająca w tem miejscu zasłona d ije  za
zwyczaj hasło do szalonych, nieprzytomnych okla
sków.

Rzecz prosta, nie panowie biją brawo ; oni, 
co najwyżej, mogą się ironicznie uśmiechać i — 
co prawda —• byłoby dziwnem, gdyby tego nie 
czynili...

Drugiej podobnie dziwacznej tezy trzebaby 
długo szukać po literaturze XIX wielu. Kobieta 
świaMa, obyta z książkami, a naw':t — o ile są
dzić można — z romansami francu kiemi, wymaga 
od mężczyzny, ni mniej ni więcej, tylko bezwzglę
dnej czystości, jak gdyby przybyła z siódmej czę 
ści świata lub z księżyca! A przytem jej wybrany 
to nie pierwszy leps ,y letLewicz, mający zwykle 
więcej listów m.łisnych w biurku niż włosów na 
głowie, lecz jeitto człowiek idei i wyrobionego 
charakteru.

O stokilkadziesiąt mil na południe-zachód 
od śnieżnych fiordów Norwegji — nad szerokiemi 
bulwarami Sekwany — żadne może dziewczę do
brego tonu nie odważyłoby się odadió ręki czło
wiekowi czystemu jak nowonarodzone dziecię. — 
Napizód obawa, a potem co za śmieszność stanąć 
na ślubnym kobiercu z młodzianem, dla którego 
d i tąd  Tamour ćeJait du grec.

Bądźcohądź odwaga to nielada w dobie kie
dy „pikantne'1 kawalerstwo mężczyzny stanowi 
jego moralny posag, ceniony w pewnych towarzy 
8'wach wyżej niż stanowisko i iutebgencja, apo
stołować w najlepszej wierze dziewictwo przed
ślubne płci brzydkiej.

— Cbrześcianioie, czy ty umiesz kochać? — 
zapytała raz sułtanka Don Juana, którego kazała 
kupić ala siebie na targu niewolników, rzeby go 
użyć d o . . .  przypięcia rogów Wielk'emu Synowi 
Słońca.

Nie, nio umiem kochać — ze wstydem mu
siałby wyznać w podobnym wypadku człowiek, 
stworzony na obraz i podobieństwo ideału Svavy.

Ale nie z żartobliwej strony wz:ęła tę cie
kawa „tezę* piękniejsza połowa epoł czeństw 
szwedzkiego i norweskiego. Przebywają one od 
pewnego czasu istną S tu rm - und Drangperiode 
poezji etycznej, która walecznie rzuca się na 
wszelkio nieprawidłowości i natarczywie żąda 
pndn:esienia moralnej ceny małżeństwa. Ta idea 
ma tu całą swą bibliotekę, ale w nibi me ma ani 
Sardou, ani Feuilleta, ani Ohneta. Skandynawia 
ma nerwy o wicie zdrowsze i nie lubi łaskotać 
zmysłów buduarowemi przysmakami. Z mniejszym 
talentem lscz z w ię k s i  powagą przystępuje do 
rozwiązania kwestji. Udział czyt' luika czy słu
chacza w podjętej przez pisarr.a kampanii nie 
kończy się tam z chwilą zamknięcia książki lub 
spuszczenia kortyny; lecz trwa dłużej, epanounje 
umysł, wywołuje ożywione spory i tworzy dyszące 
żądzą boju obo~y.

„Rękawi. zkau, rzucona w oczy Alfow.. to 
wyzwanie skizywdzonei kobiety, rzucone rodowi 
męsk em u ; to lękawi; zka wyzywająca na pojedy
nek dotychczasową nierówność praw Bjornsou, 
jak prawdziwy gal‘>ntuoino ^ofia row ał swój oręż 
i s - ioe  usługi tłabszym. A talent — to pomoc 
nie do odrzucenia.

Czytaliśmy niedawno, źe w ojczyźuie poety 
utworzyło się stowarzyszenie panien, które wła
ściwie należałoby nazw ać .. .  „rękawiczniczkami". 
Obrało ono sob e za cel szerzenie naokół idei 
dramatu B.drnsona, a same związały się ślubem 
odmawiania reki wszystk.m mężczyzL m, na któ
rych przeszłości ciążą jakiekolwiek swawole. Ża
dnych bliższych danych nie posiadamy, czy tym 
paniom wystarcza słowo honoru, czy zwyczajne 
zapewnienie, czy wreszcie aspiranci do życia ro 
dziDnego mają przeihodzić przez jaką komisję 
rozpoznawczą.

Nie popełni jednak grubego błędu nikt, kto 
wróżyć zeib-e tej instytucji niedługie jutro. Za
pewne upaite i egzaltowane płówki tak łatwe nie 
porzucą raz podjętej myśl', sie źe lista członkiń 
tego kiubu będz e b.irdzo niestcłą  i starsze ży
wioły — zagrożone obawą celibatu — zostmą 
z mej wykreślone, to chyba żadnej nie ulega 
wątpi wości.

A prze ieź z poważniejszych pi arzy Skau- 
dynawji mało kto obraca w śmiech zuchwałą tę 
propagandę. Nawet ci, co pragnęliby widzieć 
małżeństwo wolnem cd op eki prawa i swobodnem 
od d itycbczasowych więzów kościelnych, w zasa
dzie nic me mają prze> iw obyczajowemu równo 
uprawnienia obojej płci — naturalnie me w ym 
sensie, żeby kobietom wolno było brykać na wzór 
mężczyzn. Słyana powieściopisarka Alfh ld AgriFil, 
pan: Arne Gab' cg i Christian Krogb. walczący o 
n ezależność uczucia, me widzą w „Rękawi'z :e“ 
nic zabawnego.

Sna tedy mezawsze to, co utopją lub :a ra -  
doksem się wydaje, je t  pozbaw one zdolności 
do ży. ia.

Doprawdy, ciekawą byłoby rzeczą zbadać 
czy dramat Bjórnsona znalazłby i u nas zwolen
ników, a jeg) bi haterka nail-.dowczynie. Przed- 
n ro t  godzien doprawdy osobnego kWRstjonarjusza. 
Boć przyznać trzeba że na dnie lekkości — 
którą nam tak dobrze i którą tak luóimy pysznić 
się w salona<b— tkwi bądźcobądż dużo sofizma 
tu, jakim silniejsi tłumaczą zazwy z*j krzywdę
wyrządzaną przez siebie słabszym P e s tc e  pas,
mestlantęs?

Nailepszym rposobem głosowania, byłoby wy- 
sfawieuie „Ręlrawdczki" na scenie naszej. Uspn 
kajam wszystkich zawczasu, że frazesów i nudnych  
szermierek językowych w niej niewiele. Nie trąci 
02a zgoła doktryną; owszem j- st trochę przy
prawiona duwc:pem i zręeznerni zwrotami, boga
ta w sytuacje efektowne i krótko mówiąc zajmu
jąca. — Toż Bjom on nie pierwszy lepszy partacz 
sceniczny!

Na zakończenie jednę radę zaofiaruję tym, 
któreby zani dto chciały wziąć do serca tcorję 
S?avy i w naiwnym zapale łudziły się, że jedno 
gorące słowo, ba nawet słów i stowarzyszeń ty
siące zdołają zmienić, dzisiejszy stan rzeczy.

Svava pojmowała cały ogrom swej śmiałości

Mianowania. Rada szkolna krajowa ?atni 
wala staią młodszą nauczycielkę, Albinę Kitd0W* 
czówug, w Kałusza, stałą młodszą nauczycielką szko ) 
etatowej 6 klasowej żeć ?kiej w Drohobyczu.

Najwyższą sankcję otrzymały uchwały Sej
mu krajowego, któremi dozwolono na pobór °P‘3 
mytniczych: 1) gminie wspólnie z obszarem dworski® 
w Zarwanicy, od mostu na rzece S try p ie ; 2) g®,T— 
wspólnie z obszarem dworskim w Głuchowie od ®°' 
stu na rzece Sołokii; 3) gminie wspólnie z obszarę 
dworskim w 3okoiowie, od mostu na rzece StryP10' 
4) gminie w Horyhładacb, od przewozu przez rzek? 
D niestr; 5) Radzie powiatowej w Przemyślanach, o* 
drodze powiatowej przemyślańsko-świrskiej; 6) Radt10 
powiatowej w Wieliczce, na drodze powiatowej de- 
brzycko-szczyrzyckiej; 7) Radzie powiatowej w Li 
manowej, na drodze powiatowej dobrsko-szczyryckiej1 
8) Radzie powiatowej w Kołomyi, na drodze powi*’ 
towej Kołomyja-Peczymżyn; 9) Obszarowi dworskie®11 
w Rogach, od mostu na rzece Lubatówce; 10) Prcr 
bóstwu w Leżajsku, od przewczu na rzece San.

C r. Zenon Korotkiew ic^, radzca policyjny 
powołany został do ministerstwa spraw wewnęirznyw 
we Wiedniu i obejmie tam posadę w departamen 10 
policji.

D r. Stanisław  Hahn wpisany został w lisl9 
obrońców w Bprawach karnych.

Jan Reszke wystąpił 28 zm. wraz z Adel® 
Patti w W itlkiej operze paryskiej, w premierze „R° 
m to i Julja" Gounoda, W ystęp ten wyrósł w ol 
brzymi niebywały sukces, dla rodaka naszego, snKCt3 
który zaćmił powodzenie Patti. Sala trzęsła się od 
oklasków; śpiewaka wywołano w ciąga wieczora 20 
razy a po skończonym przedstawieniu przy otwartej 
scenie Lassalle rzucił się w objęcia Reszkego

Stow arzyszenie m łodzieży handlowej 
urządza w sobotę, jako w 215 rocznicę z a ło ż e n ia  
Stowarzyszenia wieczorek muzykalno- deklamacy. nj'

Redakcji pisma „Niedziela" me przyjął fl*
siebie Teofil Mernncwiez 1 

panu Janowi AniDor-
, jak się dowiadujemy p 

z tego powodu poruczono ją  
skiemu.

Św ięto  dzieci. Wczoraj, jako w tradycyjne 
święto świata dziecinnego, urządził W yduuł na^ztgn 
koła literacko-artystycznego dla dziatwy swych człon 
bów piękną zabawę, w której wzięło udział p-zaszło 
70 amatorów i am atorek mikołajowych podarków.

Gdy się już wszystkie dziutKi zgromadziły, zja
wił się św. Mikołr.j w wspaniałych szatach, z długą 
po ^as, jak mleko białą brodą. Przyszedł on razeai 
z dwoma skrzydlatymi aniołkami, wprost z nic: o. 
Stanął przy tronie i gdy aniołki u stóp mu uklę f> 
św. Mikołaj otworzył wielką książkę, nr której zii 1 
suje sobie dobre i złe uczynki wszystkich dzieci, 1 
zaczął z niej czytać bardzo piękne wiersze. Wierszy! i 
te p. W ł. Bełza znany nasz poeta i przyjaciel dzieci 
zaraz podsłuchał, kazał natychmiast wydrukować 1 
wszystkim dziatkom rozdał na pamiątkę.

Święty Mikołaj mówił bardzo długo, jak ciągi® 
z iimba na dzieci patrzy i jak  ztamt.ąd aniołkowi® 
także przypatrują się dzieciom i Błuchają z rozkosrą 
o dobrze uczących się na ziemi. A p o tem  wskazują® 
na dwóch aniołków, których musiał wziąść ze sobąj 
bo koniecznie go o to prosiły, mówił tak :

„P atrzcie! te oto Aniołki oba
Nie darmo noszą gwiazdki na g łow ie:
Z nich jest największa Niebios ozdoba 
Bo to nejtepsi w Niebie uczniowie!

O! bo i u naa jest także szkoła 
W Której Aniołki uczyć się muSŁą;
Lecz tam nauka jest dla Anioła 
N ajw iększym  szczęściem —  a m e kaiuszę

Święty Jan Kanty i Święta Anna,
Małych Aniołków uczą w tej szkole;
I  aż się cieszy Najświętsza Panna 
W idząc ich pilność i dobrą wolę.

A choć z nich każdy jeszcze tak mały,
Cały dzień z ksiąŻKą siedzi za stołem,
I wciąż do więKszej zdążając chwały 
Je st ziemskich dzieci Stróż-, m Anioiem.

I ma tn sobie oddane dziocię
Pod straż wyłączną i^rzez Stwórcę świata,
Które cd przygód strzeże na świecie 
I  wiedzie rączką janbj b rat brata.

O ! dziatwo I skoro nad tobą czuwa 
Taki przyjaciel z Niebios prawdziwy :
To biada dziecku co się uwwa 
Z pod jego świętej opieki tk!i„c-j.

Bo kto Aniołka swego zasmaci,
Kto mu choć jednę łezkę wywoła:
To od takiego Bóg się odwróci,
I precz mu weźmie Stróża Anioła!

Lecz tu nie trafił siew złego du tb a ;
Tn, wśród was nie ma krnąbrnych koziołków, 
Tu, wiem że każde z was cbętnie słucha 
Swoich rodziców i swych Aniołków.

Więc błogosławię was dziatki lubel 
Rośuijcie zdrowe, rośtnjcśe hoże!
B oga na chwałę, bliźnim na chlubę,
I niech was st-zrgą Anielki B oźe!“

i nie mierzyła sił na zamiary. Powiada ona: „Sta 
łam przed wielką górą i chcirłam ją usunąć, ale 
przecież m< źna usunąć się samej." Więks ego 
plonu żadne kobiece krucjaty nie przyniosą. — 
Rękawicę podejmujemy z ochotą.

Lwów. dnia 7 grudnia.
D ar. Naji, Pan udzielił z prywatnej Swej szfea 

tnły gminie Strzemilcze, w powiecie brodzkim, na b u 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Potem św. Mikulaj wrócił z aniołkami do nieba 
a fiia odchodnem powiedział p. Barączowi, dyrektoro
wi naszego teatru, ażeby pokazał bardzo ładne o- 
brazki z latarni czarnoksięskiej, k tóre ogromnie się 
podobały, zaś księżom Siemieńskiemu i Swistelnickie- 
mu, ażeby pilnym uczniom i nezenuicom rozdali zaj- 
mnjące książki do czytania. Kiedy rozdawanie ksią
żek się skończyło, p. Żehżowski, posłuszny rozkazo
wi św. M.Kołaja, zaprowadził dzieci do wielkiego sa
lonu, w którym stał fortepian i pozwolił im tańczyć 
chwileczkę, poczem rozdawano im dary św. Mikołaja: 
jabłka, piórniki, orzechy ud, Na zakończenie wieczora 
pokazywał p. Barąez jeszcze rozmaite czarodziejskie 
sztuki z kartami, bo p. Barącz jest naprawdę wiel
kim czaroaziejem. Po godzinie 10 pozabierali rodzice 
ddntwę uszczęśUwioną i przepełnioną najpiękniejszemi 
złudzeniami. Nie budźmy je j !..

Spraw ę z łożenia bazaru gotow ego obu
wia przez majstrów zaleca Csus krakowsaim szew
com, jako najsKuteczu.ejszy środek w konkurencji 
z zagrauicznemi okładami. To samo zalecaliśmy ró 
wnież naszym szewcom w waice z bazarem módling- 
skim, lecz tak jak  sprawa ta  stoi dotąd, trzeba 
zwątpić, aby mogła się urzec'.yw.stuić, b iak  bowiem 
naszym majstrom ducha solidarności i poczucia, iż 
tylko działając zgodnie, wszyscy razem, potrafią o- 
przeć się obcej konkurencji.

Centralne biuro wynajmu mieszkań otwarto 
w Krakovie. Znów vięc wyprzedziła nas dawna s to 
lica Polski, w prow adzając * tfUts lastytucię, tak  bar
dzo potrzebną w każdym m ieśńe. Kto kiedykolwiek 
był zmuszony s.iukać pim ieszkania i przeszedł tę 
ciernistą diogę, zanim znalazł stosowne dla siebie 
pomieszkanie —  ten pojmm jakiem ułatwieniem i o- 
szczędzeniem zrnitrężouogo czasu byłoby mieć biuro, 
któreby utrzymywało ewidencję wolnych mieszkań a 
zarazem mogło szukającemu przedstawić szk.ee tyGi 
lokalów.



PRZEGLĄD z dnia 8 grudnia 1888,

Takie przedsiębiorstwo opłaciło by się z pe- 
^s<.'śeią,

Tow arzystw o św. Salom ei. Nowo zawiązujące 
S:§ u nas towarzystwo pań, ma za cel wspierania i 
°piekowanie się biednymi wdowami, szczególniej tymi, 
^ćre obarczone są dziećmi. Jnż Skarga w 16-tym 
Meku zakładając Bractwo Miłosierdzia nauczał, że 
c5c%c ubogich wspierać, najlepiej jest pomoc mającą 
Sl§ im udzielić do ich własnych mieszkań zanosić, a 
*'tom jak najczęściej ich odwiedzać, aby poznać do- 
“rZ0 biednych i ich dzieci, gdyż tym dopiero sposo- 
°em można się nimi opiekować, od żebractwa odda- 
%  a na pożytecznych społeczeństwu ludzi pokiero 
'Dć. Odwiedzanie biednych przez bogatszych chcą 
C/Ch im zanosić pomoc m aterjalną i moralną, jest 

wątpienia najracjonalniejszą a zarazem cajznilo- 
^-iwszą pomocą. We Lwowie powinaoby się znałeść 
kilkaset osób chcących to miłosierdzie potuić, a wte- 
ay dopiero wszyscy ubodzy, należytą znajdą opiekę 
Gdybyśmy mieli dużo chrześcjan i chrześeianek w 
'Echu i w prawdzie, raczej by abogich zabrakło niż 
Zwiedzają ych. Towarzystwo św. Wmcentcgo pełni 
kn rodzaj miłosierdzia, lecz ograniczoną ma liczbę 
odwiedzających, jak również i ograniczone środki 
Opierania, dla tego mniejszą tylko liczbę ubogich 
odwiedzać i wspierać może, większą część pozosta
wiając nieopatrzoną.

M agistrat udziela roczne lub miesięczne wspar- 
oia, po które ubodzy przychodzą do ratusza; lecz 
Czyż kilku urzędników może rozciągnąć moralną opio^ 
kę nad tysiącem biednych ? Dla tego też Towarzy
stwo św. Salomei starać się będzie przyjść w pomoc 
radom gminnym i zostawi pierwszeństwo wdowom 
Poleconym przez Magistrat, a jeżeli znajdzie się do 
stateczna liczba pań, podzieli się na sekcje, tak aby j 
W każdej dzielnicy miasta była jedaa sekcja, któraby 
komisarza dzielnicy na swoje posiedzenia zapraszała, 1

Aby być czynnym członkiem Towarzystwa św ! 
Salomei, nie potrzeba wielkich datków; na każdem t 
Posiedzenia jest składkn dowolną, a dla wdów od
wiedzanych, dostają panie wsparcie z kasy Towarzy
stwa które znajdzie sposoby postarania się o jałmu- 
L ę , dla opatrzenia swoich wdów. W tym celu m ię
dzy inni mi starać się będzie o członków honorowych, 
któ- y nie mogąc chodzić po ubogich, rocznie lnb 
thiesięczne wkładki wnosić będą. Do czynnych zaś 
Glonków Towarzystwa zastosować można słowa 
Skargi wyrzeczone do Bractwa Miłosierdzia: „Nie na 
datku zależy tak wiele tego Bractwa trwałość, ale 
ha pilności i chęci do dobrego".

Towarzystwo św. Salomei zbiera się w Czytelni 
kobiet przy ulicy Halickiej 1. 10 w każdy piątek o 
8odz. 3 po południu. Na przewodniczącą wybrano 
kr Ilenrykową Skarbkową, a na wiceprezesową p. 
Pfozydentową Mochnacką, do Wydziału zaś p. do
ktorową Gostyńską, ks. Stefanję Jabłonowską, p. 
Sklepińską, p. Wekslerową, prezosową Czytelni ko
biet, p. Kaźmierzową Zielińską.

W krótce na dochód nowo zawiązującego s:ę 
Towarzystwa odbędzie Bię odczyt o nędzy we Lwo
wie i o racjonalnem miłosierdziu, który zarazem pod- 
biesie potrzebę wspólnego porozumienia się towa
rzystw dobroczynnych we Lwowie,

Z  Sam bora nam piszą: Wotum nieufności 
Uchwaliła samboiBka Rada miejska p. Wilhelmowi ! 
Karparkowi, byłemu swemu długoletniemu burmi- j 
*trzowi z powodu, że jako członek Rady powiatowej ! 
i dyrektor kasy oszczędności działa na szkodę gminy i 
teiasta Sambora.

Podziękowanie. „Pogorzelcy Żurawna sk ła
dają najgorętsze dzięki Wielmożnemu Antoniemu 
Skrzyńskiemu, który hojnym datkiem 1000 zł. a w .! 
materiałami budowlanymi wyasygnowanymi, a nadto i 
osobistem zajęciem się zbieraniem datków dla do
tkniętych pożarem —  do złagodzenia ich nędzy w tak 
^Uacznej przyczynił Bię części."

Żurawno d. 6 grudnia 1888.
Nnchim Braispis, Isack Pickholz, Jacob Gott- 

lieb, Moses Briickel, Hersch Epert, Jacob Bernzweig, 1 
Aba Kessler, A lter Dicker, Halmun Leib Obieg, Me- - 
chel Moldauer, Aron Leib Rechte. t

W czora jsze  posiedzenie Rady miejskiej 
rozpoczęte koło godziny siódmej, musiano zamknąć 
już o dziewiątej, bo brakło kompletu. W sbntek te
go nie wyczerpano porządku dziennego a wiele spraw 
Wyczekujących od dawna załatwienia, nie załatwiono.

Ze spraw, które na wczorajszem posiedzeniu 
załatwiono, była pierwszą sprawa przeprowadzenia 
Wyboru Ilady miejskiej na perjod wyborczy od r. 
1889— 1891. Do tego wyboru, mającego się odbyć 
dnia 28 stycznia p. r. wybrano komisję reklamacyj
ną, złożouą z pp. Kochanowskiego, Roszkowskiego, 
Stokowskiego i Waliehiewicza. Zatwierdzono reguła 
min wyborczy, który obowiązywał przy poprzednich 
Wyborach, a wybór 30 członków do komisyj wybór 
czych odroczono do następnego posiedzenia. Obok te- j 
go Die zgodziła się Rada za wniosek dr. Ciesielskie- j 
go, aby wybrać 8 mężów zaufania dla zwołania przed- j 
wyborczego zgromadzenia, wyrażając przekonanie, że I 
tę sprawę należy pozostawić wyborcom.

Prezydent uwiadomił przytem Radę, że spisy 1 
uprawnionych do głosowania są już wygotowane i wy
łożone w biurze prezyćjalnem magistratu, a termin 
reklamacyjny został wyznaczony po dzień 24 b. m. 
Równocześnie odpowiedział prezydent na interpelację 
radnego p. Dymeta, iż w wykonaniu uchwały Rady 
o umieszczeniu w każdym domie spisu lokatorów, 
wezwał już wszystkicu właścicieli, aby to uskutecz
nili po dzień 30 gruduia b. r.

Celem lepszego oświetlenia placów i ulic uchwa
lono postawić dla próby siedm latarni gazowych sy 
stemu Siemensa w śródmieściu, następnie załatwiono 
kilka drobniejszych spraw administracyjnych, jako to : 
udzielenie 2000 zł. subwencji dl* zboru izraelickie- 
go i oddanie dostawy farażu dla koni m agistrackich 
p .  Marji Janowskiej, a wreszcie załatwiono k ilka 
spraw szkolnych, tyczących się umieszczenia i o rga
nizacji szkół ludowych.

W śród rozpraw nad temi sprawami brakło po
trzebnej dii u hwał liczby radnych, więc posiedzenie 
zamknięto.

Zm arli. W WarBznwie Jnn Kassjanowicz pe
dagog i przyrodnik.

Józef Brzozowski in sp e k to r  w a rsz a w sk ie g o  in
stytutu n uzyc-znego i kompozytor.

W Poznaniu Teofil Krótki, były orzędnik w fa
bryce Cegielskiego.

W Zaniemyślu w Poznańskiem Jadwiga z Ko- 
szczyńskich Golska.

W K ińszudze zmarł Wincenty Dymmcki, dzie
rżaw a dóbr Siennowice w powiecie jarosławskim.

W Bizezince pod Oświęcimem Ignacy Miodoński 
nauczyciel ludowy.

Antoni Tarnt, zmarł we Lwowie przeżywszy 
lat 44.

Jędrzej Broda, przedsiębiorca kolejowy i oby
watel miasta Lwowa, zmarł w 58 roku życia.

Karol Nowakowski, obywatel miasta Lwowa i 
mieszczanin, zmarł 68 roliu życia.

Sprostow anie. Pis ąc niedawno o przepisie 
pocztowym, zakaznjąevn pobierania opłaty od gazet, 
wspomnieliśmy (nie wymieniając jednak nazwiska), 
że pewien poczmistrz żądał takiej opłaty i wypowie
dzieliśmy domysł, że zapewne został skarcony przez 
awoję wyższą władzę. Owóż ten p poczmistrz prosi 
nas o zanotowanie, że skarconym nie został, gdyż 
nic d inugal się opłaty od gazet, ale od listów Po

stępował więc według przepisów i na karę nie za 
służył.

Dwaj teściow ie. O zmarłym niedawno ks. 
Maksymilianie bawarskim, wiedeński Fremdenblatt 
opowiada następującą anegdotę:

W r. 1851, w przedziale I. klssy pociągu 
kurjerskiego austrjackiej drogi zachodniej, spotkało 
Eię dwóch pasażerów : bankier frankfurcki Goldschmidt 
i człowiek podeszłego już wieku, skromnej powierz
chowności.

—  Pan jodzie do W iednia? —  zapytuje ostatni.
—  Tak jest, jadę odwiedzić moję córkę, wydałem 

ja niedawno za bogatego bankiera wiedeńskiego. 
A pan?

—  J a  również mam córkę zamężną w Wiedniu.
—  A czy dobrze ją  p in  wydałeś?
— Wcale nie źle.
— Za kogo, jeśli woino wiedzieć?
—  Za cesarza austrjackiego...

Tableau.
Adresy listów. Nowy a bardzo praktyczny 

sposób pisania adresów poczyna wchodzić w używa
nie. Oto wzdłuż koperty robi się wyraźną grubą li
nię. Powyżej tej liuji pisze się tylko miejsce za 
mieszkania adresata np. Lwów, pod linją zaś jego 
imie i nazwisko, oraz ulicę i numer domu np. Jan 
Jasiński —  Gródecka 5. Taki sposób pisania adre
sów —  używany jnź od dawna w Anglji —  ułatwia 
niesłychanie manipulację pocztowę, bowiem urzędnicy 
wszystkich stacji niepotrzebują więcej czytać, jak 
tylko górny adres, a jedynie urzędnicy ostatniej s ta 
cji potrzebują czytać resztę adresu.

S ekretarz stanu cieleśnie ukarany. Pan 
Pan M arro Dragovics, sekretarz czarnogórskiego mi
nisterstwa GŚwiaiy, niegrzesząc.y poczuciem obowiązku 
i zbytnią uczciwością, skradł —  jak donosi Glos 
Czernagorca — z archiwum nuniaterjalnego ważne 
akta i sprzedał je.

Kradzież ułatwiła mu ta  okoliczność, że „ar
chiwum" stanowi stara, spróchuiała drewniana skrzy
nia, z zepsntym zamkiem, do której każdy kto chce 

kiedy chce, zaglądać może.
Nie uszło to p. sekretarzowi bezkarnie, bowiem 

„weliki snd" tj. wielki trybunał skazał go na karę 
cielesną i p ęć lat ciężkiego więzienia.

Według Glasu Czernagorca wyliczono już p. 
sekretarzowi tyle a tyle salva venia w obecności ks. 
czarnogórskiego Nikity.

Ks. B ism ark wystosował do dziekana uniwer
sytetu w Giessen pismo z podziękowaniem za udzie
lenie mn godności doktora teologji tegoż uniwersyte
tu. Pismo to opiewa:

„Uniwersytet w Giessen, pomny intencyj w j a 
kich go landgraf Ludwik założył, jest zawsze repre
zentantem t o l e r a n c j i  na polo teologicznem. W y
stąpieniu w imię toleranckiego i praktycznego chrze- 
ściaństwa zawdzięczum odznaczenie jakie mi w udzia
le przypadło. Kto swej własnej ułomności świadom, 
ten w miarę jak wiek i doświadczenie rozszerzą jego 
znajomość ładzi, stanie się wyrozumiałjm  wobec m nie
mania innyeh. v. Bism tjrk .“

Dwustu czeladników  szewskich pozosta
jących bez roboty stanęło wczoraj przed prezyden
tem miasta, p. Mochnackim, żądając roboty. Tej oczy
wiście nie mógł dostarczyć p prezydent lecz jako 
tymczasową zapomogę wręczył depntacji 50 zł. Już 
więc okazują się smutne następstwa wzmocnionej od 
pewnego czasu konkurencji przez zagraniczna bazary, i 
a przeciw niej nie widać niestety żadnych zabiegów/j 
aby w drodze assocjacji stawić jej opór i wystąpić 
przeciw niej przez założenie bazaru przez naszych 
rzemieślników.

Bohater z „Ognia I mlecza" Imci pan Jan  
Skrzetuski nie jest bynajmniej wytworem fantazji Sien 
kiewicza. P ortre t tego bohatera i  pod Zbaraża znaj
duje się istotnie w kościółku s ł a w o s z e w s k i m  
w Poznańskiem, wraz z portretem  jego brata Stani 
sława.

Okradzenie pociągu. W arszawskie piama do 
noszą: Przed kilku dniami na kolei warszawsko-pe- 
tersburskiej, pomiędzy stacjami Antonopol i Rze- 
życą, została popełniona oryginalna kradzież w po
ciąga osobowym.

Pociągiem tym wieziono pieniądze do P e te rs 
burga, w ilości 2900 rs., należące do towarzystwa 
kolei wraz z innemi przedmiotami, odsyłanemi rów
nież z Warszawy do Petersburga, w osobnym dużym 
kufrze, który stosownie do zwyczaju, ulokowano w 
wagonie bagażowym. W Dynaburgu do tegoż po
ciąga wsiadł jakiś jegomość, zakupiwszy bilet do 
Rzeżycy. O ile z powierzchowności można było są 
dzić, był to żyd, znany zresztą w Dynaburgu. Oddał 
°n jako bagaż duży i bardzo ciężki kosz, na wierz 
ehu którego było napisane dużemi lite ra m i: „O stro
żnie szkło!" Tymczasem w tym koszu, zamiast szkła, 
znajdował się współtowarzysz jadącego z Dynaburga 
do Rzeżycy żjdka.

Zaledwie pociąg wyruszył z Dynabnrga, sie
dzący, a raczej leżący w koszu żyd, wyrżnął scyzo
rykiem otwór w koszu, wysunął tamtędy rękę i o- 
tworzył kłódkę, na którą ko3z był zamknięty, pn- 
czem się wydostał z areyniewygoduej sytuacji.

Następnie pomyełowiec dobrał się do kufra, 
w którym, według jego przypuszczenia były właśnie 
pieniądze towarzystwa kolejowego.

Przy pomocy pilnika i innych narzędzi ot vo- 
rzył knfer, lecz się pomylił, i zamiast pieniędzy zna
lazł tam bieliznę.

Rozzłoszczony zapewne, gdyż inaczej tego wy- 
tłómaczyć nie można, począł wszystko wyrzucać co 
znajdował w kufrze po całym wagonie, zresztą, może 
przypuszczał, że na jego dnie znajdzie ów skarb k o 
lejowy. Wreszcie zabrał się do rozbicia drugiego 
kufra, lecz znowu napróżno : znalazł w nim również 
bieliznę i ubranie. N akrniec za trzecim razem, u- 
dało mu się natrafić ua knfer właściwy.

Po wydostaniu gotówki, złodziej przepiłował 
otwór w ścianie wagonn i wyskoczył z pociąga bę- 
dącego w całym pędzie.

Gdy pociąg przybył do Rzeżyczy, kondnkior 
bagażowy, wszedłszy do wagonu, postrzegł w nim o- 
kropny nieład.

Zrobiono alarm, a przekonawszy się, te  pie
niądze zostały zrabowane, oraz że złodziej musiał ze 
skoczyć z wagonu przed Rzeźyeą, wysłano za nim 
pogeń i znaleziono go leżącego ze złamaną nogą w 
pobliżu platonu kolejowego. Jest to Aron Klmberg, 
mieszczanin witebski.

Znaleziono przy nim całą zrabowaną sumę 
2900 rs. Aresztowany Klinberg, jako wspólnika, 
WBkazał Jośka Abramowskiego, mieszczanina dyna- 
burskiego.

Trzęsienie ziemi. Dnia 3 bm około godz. 2 
po północy dało się uczuć dość silne trzęsienie ziemi 
w całej dolinie Drawy. Ruch był falisty i szedł w 
bierunkn ze wschoda na zachód, a towarzyszył mu 
silny szum.

Zbrodniczy zamach na pociąg kurjcrski idą
cy z Wiednia do Pragi popełniono w nocy 4 bm. na 
linji kolejowej około Grussbach przez wyrwanie części 
szyn w pobliża mostu na rzece.

Na szczęście do wypadku nie przyszło, gdyż 
przechodzący tamtędy żandarm spostrzegł uszkodzone 
szyny i zawiadomił w czas jeszcze naczelnika stacji 
Grussbach; poci,g  zatrzymano i skończyło się na ma- 
łem spóźnieniu.

Zbrodniczy czyn popełnili prawdopodobnie od

daleni ze służby robotnicy kolejowi, za którymi za
rządzono poszukiwania.

Sprytna służąca.
Pani do pana:

—  Wiesz, nie mogę znałeść klncza do tej za
gadki...

Marysia ,d o  wszystkiego", która to słyszała, 
wychodzi i za kwandrans wraca... ze ślusarzem !

Autentyczne!
Pożyteczność zimy.
X., znany z namiętności do spirytnaijów, ro

zumuje ;
—  Zima ma też niezłe strony... wszyscy myślą, że 

mam nos czerwony,., z m roźni
W  gazecie podróżniczej.
„Jedni twierdzą, iż Stanley został zabity, d ru 

dzy iż żyje jeszcze...
„Obiedwie te wersje uważamy za m ilo praw 

dopedobne."
A więc?...
Teatr. Dziś „M ajster i czeladnik" komedja w 

dwócb aktach Korzeniowskiego. —  Nastąpi „Pożar w 
klasztorze" komedja w jednym akcie B arriera.—  Za
kończy „Junacy" operetka w jednym akcie Suppego.

Ju tro  po pełudDiu „W ielkie bractwo* komedja 
w dwóch aktach Al. br. F redry.—  Wieczorem „Afry- 
kanka" opera w pięciu aktach G. Meyerbeera.

Korespondencja od Administracji. W P .
J . K . %v Sambo* ze. Proszę pod^ć, numer porządkowy 
Przeglądu, a wtedy bezzwłocznie wyszlemy. Nie wie
dząc numeru, nie możemy załatwić reklamacji.

Literatura i Sztuka.
* P. Adolf W alew ski, artysta teatru lwowskie

go, napisał komedję p. t. „Koniki polnc“,*Titóra ma 
niebawem pojawić się na deskach naszej sceny.

* Koncert. P. Teodor Berkowski, sympatyczny 
barytom sta, zaangażowany do opery ta rn a w sk ie j, 
wystąpi ju tro  na pożegnanie w koncercie, który się 
odbędzie w sali „Sokola" wieczorem o godz. 5. 
W koncercie tym weźmie udział także p. Tola Maje 
ranowBka, śpiewaczka i inne siły artystyczne naszego 
m iast3 .

* O  artystach i sztuce naszej w Paryża czyta
my w warszawskich pismach co następuje:

Paryską kolonję malarzy Polaków reprezentują 
obecnie Axentowicz, Krzesz, Michalski, Rajzner, An 
drychowicz, Trębacz, Rejcban, Merwart, Jankowski, 
Śliwiński, Ciechomski, Lewi i Cichocki. Ten ostatni, 
ukończywszy studja w akademji „Juljana", powraca 
wkrótce do Warszawy.

Prace p. Bilińskiej zdobywają coraz szerszy i 
zasłużony rozgłos. Na otwartej niedawno w Paryżu 
wystawie, którą nazwano jB lanche et noire" ponieważ 
składa się wyłącznie z utwozów ołówkiem, węglem i 
ktedą oraz sztychów, otrzymała p. Bilińska list po 
cbwaluy za rnsunki kredką, a p. Jasiński za sztychy.

Pf.n Cyprjan Godebski, znany nasz rzeźbiarz, 
zamknął na pewien czas pracownię swoję, objąwszy 
zarząd kopalni marmurów, która jest własnością jego 
małżonki.

Z młodszych pracowników dłnta wspomnieć na
leży jeszcze o Pclczarikim  i Bogdań'kiro, jakoteż o 
stycharzu Łopióskim, którzy dzielą czas na studja i 
na pracę dla chleba.

Rozmaitości,
—  Księżna B ism arkowa w kłopocie. Prze

łożenie granicy celnej w Hamburga dla przyłączenia 
m iasta do związku ąiemit-ckifgo dało się i księżnie 
kanclerzowej we znaki. Pani ta  przybywa z Frie- 
drichsrube do Hamburga i sama zakopuje, co po
trzeba do spiżarni. Gdy miał przybyć cesarz Wilhelm 
do Friedriebsrube, zrobiła więc tak samo i z upa- 
kowanemi wiktuałami itd. jechała na dworzec. W o
źnica zmylił drogę, przejechał granicę celną, a gdy 
wrócił i p rznb\ł granicę tę z powrotem, celnicy za
żądali cła od przewiezionych towarów. Nic nie po 
mogło, choć się dowiedziano, że to kanclerzowa i że 
towary w celnym związku kopione. Musieła zapłacić, 
a pozostawiono jej reklamację.

—  Kullmann, sprawca niedoszłego zamacha na 
ks. B 's marka w Kissingen w r. 1874 zamierzonego, 
odsiedział już naznaczone mu wyrokiem 14 lat cięż
kiego więzienia. Nie dano mu jednak jeszcze znpeł 
nej wolności, g lyż podczas pobytu w więzieniu oka 
zywał się tak uieukglym , iż skazano go obecnie na 
siedmioletnie zamknięcie w jednej z fortec bawar
skich.

—  Zabawny proces toczył się niedawno w 
New-Yorku. A ntreprener teatralny, Gillert otrzymał 
patent na wynalazek przedstawienia za kulisami tę
tentu kopyt końskich. Współzawodnik jego Atwell, za 
parę dni miał takie ssme odgłosy w swoim teatrze 
G illert zapozwał go o naruszenie przywileju i spra
wę wygrał.

— Akwaped. Inżynier górniczy p. Perłowski o- 
trzymał patent cd rosyjskiego departamentu przemy
słu i handlu na wynaleziony welocyped wodny, który 
nazw ał akwapedem. Próby —  jak pisze Kurjer 
Warszawski — robione na jeziorze Oneżskiem, 
dały świetno rezultaty. Przyrząd p. Pcrłow skkgo, 
którym można dowolnie i łatwo kierować, z wielką 
szybkością porusza się zarówno naprzód jak i w tył. 
Jednoosobowy przebiega 8 wiorst, dwuosobowy do 11 
wiorst Da godzinę. Akwaped przytem nie przedstawia 
prawie żadnego niebezpieczeństwa, nawet przy silnych 
falach.

— Oznaka narodowości Granier de Cassa 
gnac twierdzi, że chcąc poznać, czy ktoś nam nie
znany, nie jest Francuzem, wystarczy wiedzieć, ile 
chleba zjada. Francuz je  bowiem zwykle dwa razy 
tyle chleba, co Niemiec, a cztery razy tyle co An 
glik. W Holandji pedeją chleb, w plastrach tak nie
wielkich, jak szynkę, w Anglji kostki nie większe 
od naparstka. Ro.-janie, Turcy i Grecy prawie wcale 
chleba nie jedzą, zaś. prawdziwymi lubownikami tego 
pokarmu są Hiszpanie, Włosi a przedewszystkiem 
Francuzi,

—  Wysoka stawka. Z okazji zaszłej niedawno 
śmierci znanego dziennikarza paryskiego Moncot de 
Balathier, dzienniki francuzkie opowiadają następu
jącą anegdotę. Podczas panowania komuny Balathier, 
zajmujący wówczas sianowisko dyrektora pisma Pe 
tite Presse, uwięziony został i miał być sądzony na 
śmierć. Przyjaciel jego, Cecbiuat, zwracał się kilka
krotnie do komunisty Dabostely, znanego krzykacza 
i awanturnika, z prośbą o uwolnienie Balathiera, 
zawsze jednak daremnie

Wyczerpawszy wszelkie środki Cochinat, znając 
namiętność Dabostely do gry w bilard, zaproponował 
mu partję, której stawka miała być głowa więźnia. 
Komunista partję przyjął i przegrał, poczem Bała- 
thieria uwolniono.

— M aterjalistyczny nagrobek Mer pewnej ma
łej miejscowości we Francji jest lekarzem i zagorza
łym wyznawcom zasad wolnomyślnych. W tych cza 
sach właśnie umarła mu żona, pochował ją  tedy, a 
pragnąc i na nagrobku dać wyraz swoim zasadom, 
położył na nim następujący nap is: „ 7 u spoczywa 
małerja , z której składała się pani X ., małżonka 
doktora X  ograbiona Z sił żywotnych dnia 20. 
września 1888 roku.*

Część ekonomiczna.
~  Walne zgrom adzenie akcjonarjuszów kolei 

Lwow'sko-Gzermowieckiej przyjęło projekt budowy 
tramwaju parowego we Lwowie.

— Czem  bawi się  obecnie giełda wiedeńska, 
w teraźniejszym czasie zastoju, wyjaśnia jedno z 
pism tamecznych. Oto wyrzekłszy się spekulacji 
w Kredytach lub Alpinacli, w Wienerbergach lub 
Akcjach tytoniowych rzucono się gromadnie do 
gry w akcjach afrykańskich kopalni złota- Cicha
czem skierowano się ku złotodajnym polom po
łudniowej Afryki, bez należytej nawet świadomo
ści, co warte to przedsiębiorstwa i na czem o- 
pierają się ich operacje górnicze, puszczono się 
w „Ciuciubabkę" w „Whitewaterstrandach ,“ 
„Wollhuttersach" i sctka< h innych akcyj, licząc 
jedynie na to, że niektóre z nich stoją dziś o dużo 
wyżej ponad swoję nominalną wartość.

Kilka słów o tych egzotycznych przedsię
biorstwach nie będzie może zbyt nudnym tema
tem luźnej notatki.

Południowo - afrykańskie pola złotodajne 
dzielą się na dwie grupy, pierwsza w Kaplandzie 
koło przylądka „Dobrej Nadziei" — druga wyżej 
nad rzeką „ Whitewatter," w Transwaalu. Tam u- 
zyskuje się złoto przez kruszenie kwarców, złoto 
w sobie mieszczących, i wypłukiwanie znalezione
go w tych kwarcach złota.

Rentowność każdego pola zależy od mniej 
szego lub większego procentu złota, umieszczon ' 
go w kwarcu i od ko3ztu samej roboty, co znów 
zależnem jest od ceny najmu robotników, od są- 
sieduiej siły wodnej używanej do kruszenia kwar
cu, od lepszych lub gorszych środków komunika
cyjnych itp. Każde pole czyli t. z. „Claitns" jest 
przedsiębiorstwem akcyjnem, a akcje są nader 
niskie, bo brzmią zwykle na jednego funta szter- 
linga, pełno wpłaconego.

Na „Whitewatter stranazie" perłą przed
siębiorstw jest pole zwane „Robinson". Jego 
akcje czterofuntowe płacą dziś po 50 funtów, gdyż 
przerabia ono codziennie 30 tonn kwarcu i z 
każdej uzyskuje 70 uncji złota. Obok tego Clai- 
mu idę inne z akcjami, które dziś stoją 3 - 1 8  
razy wyżej imiennej wartości.

Od niedawna akcje te stały się ulubionym 
przedmiotem spekulacji na londyńskiej giełdzie, 
a w obec zupełnego braku racjonalnych podstaw 
do obliczenia reutowności tych akcyjnych przed
siębiorstw dają szerokie pole fantazji tych, któ
rzy w tych akcjach szukają dla siebie istotnych 
„kopalni złota" . Oby tylko owe kopalnie nie 
zmieniły Bię niebawem w bańki mydlane jak 
owe spekulacje w afrykańskich djamentach i a- 
merykańskiej miedzi. Po szkodzie nie tylko Po
lak..: mądry.

Wiedeń 5 grudnia.
Walka prowadzona zajadle między dwoma 

silnemi stronnictwami giełdy berlińskiej, a obra
cająca się w około pożyczki rosyjskiej, objawiła 
się w dzisiejszych operacjach ustawicznemi, rap- 
townemi a niczem nieusprawiedliwionemi zmiana
mi notowań. Jak bowiem z rana nie wiedziano, 
czemu przypisać niespodziewanie dobre usposo
bienie berlińskiej giełdy, a przypisując je silnej 
postawie giełd zachodnich, spodziewano się, iż 
koło południa przyjdzie do skutku stanowcza re- 
pryza — tak nie umiano sobie wytłumaczyć póź
niejszy zły humor Berlina i słabsze notowania 
tameczne koło południa. Równolegle z tym ru
chem giełdy berlińskiej szły tutejsze obroty, a 
podwyżki poranne zatracono z małemi wyjątkami 
przy zamknięciu południowej giełdy. Mimo tego 
renty zdobyły dziś nieznacznie wyższe kurra, 
obok nich poszły również w górę akcje kolei 
czeskich, na których poczyna się znów ożywiać 
ruch transportowy w zbożu wywożonem za gra
nicę. W  papierach lokacyjnych ruch był nader 
umiarkowany, a w pryorytetach zupełny zastój 
Waluty i dewizy znów potaniały, również ruble.

W końcu notowano:
Kred. austr. 303’40, węgier. 3 0 1 5 0 , angl. 

114’75, union. 208’50, bankv. 97‘50, land. 2 1 6 ’— , 
ludw. 208 .— , czerń. 2 0 8 ‘50, rent. pap. 8 1 -95, 
srebr 8 2 5 5 , austr. zł. 109‘50, pap. 97 65, węg. 
zł. 1 0 0 5 5 , pap. 9 2 ’— , ruble 1 -22314 zł.

wybór pos. Kowalskiego. Następnie przystąpiono 
do obrad nad ustawą wojskową.

M adryt 7 grudnia. Minister wojny podał 
się do dymisji, dalsze zmiany w składzie gabi
netu są prawdopodobne. Wedle wiadomości, po 
danej przez Epoca , ma być utworzone nowe mi
nisterstwo pod przewodnictwem Sogasty z współ
udziałem Gamazy.

P e te r s b u rg  7 grudnia. Ogłoszony ukaz cara 
zamyka dalsze urzędowanie tak zwanej komisji 
Pablena, powołanej do rewizji ustaw dotyczących 
żydów.

ssłane.

T elegramy „Przeglądu
Wiedeń 7 grudnia. Posiedzenie izby po

słów. Przedłożenie ustawy o powiększeniu parku 
przewozowego na kole-ach państwowych zostało 
uchwalone, a to po przychylnie przyjętej mowie 
ministra handlu.

Paryż 7 grudnia. Izba zezwoliła na sądowe 
ściganie Wilsona.

Petersburg 7 grudnia. Car nadał ministro
wi oświaty Deljanewowi z powodu jubileuszu j e 
go 50 letniej służby godność hrabiego, wystoso 
wawszy do niego reskrypt własnoręczny w nader 
łaskawych słowach napisany.

WJoski ambasador Marochetti powrócił już 
z swojego urlopu.

Rzym 7 grudnia. Senat przyjął większością 
71 gło-.ów przeciw 48 projekt ustawy o reformie 
administracji. Odpowiadając na interpela je, o 
świadczył między mnemi prezes ministrów Crispi, 
że obsadzenie Massawy było konieeznem następ
stwem obsadzenia Assabu.

„Nie chcemy się tak kompromitować, — 
rzekł Crispi ażeby na wypadek europejskich za- 
wikłań potęga nasza była osłabiona. Jakkolwiek 
położenie europejskie jest poważnem, nie wiercę 
w możebn ść bliskiej wmjny Stosunki nasze do 
Francji są obecnie normalne. Wojna z Francją 
byłaby nieszczęściem dla Włoch, to też Włochy 
nigdy wywoływać jej nie będą." Wskazując na 
wzmagające się zbrojenia w Europie, powiada 
Crispi, że Włochy „muszą pamiętać o przyjętych 
na siebie we własnym interesie zobowiązaniach i 
o możliwych niebezpieczeństwach. Pomimo eks
pedycji afrykańskiej me zapomniemy o naszych 
obowiązkach, i na wszelki wypadek musimy 
być w pogotowiu."

Rzym 7 grudnia. Osscrmiore zaprzecza urzę- 
downio wieści, jakoby istniał projekt zwołania 
kongresu wszystkich katolickich stowarzyszeń do 
Rzymu. Papież przyjmował Izwolskiego, który mu 
wręczył pismo cara.

Komisja parlamentarna dla obrad nad pro
jektowanemu zarządzeniami skarbowemi odrzuciła 
projekt podniesienia cen soli i dodatku do po
datku gruntowego na cele wojskowe.

Komisja obradująca nad nadzwyczajnym 
kredytami dla armji i marynarki odrzuciła wniosek 
postawiony przez ministra wojny, dotyczący in
wentarza magazynów wojskowych. Na żądanie 
rządu postanowiła komisja zachować w tajemnicy 
obrady co do postawionego pytania, czy rząd bę
dzie mógł przy użyciu żądanych sum, bez dal
szych ofiar ze strony ludności, postawić kraj w 
należyty stan obrony, jakoteż i oświadczenia w 
tym względzie przez ministra wojny zrobione.

Wiedeń 7 grudnia. Izba posłów zgodziła 
się na wniosek komisji, aby nie zezwolić na wy
danie sądom pos Yerganiego, i uznała za ważDy
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1. Ploc Halicki — Lwów  — Plac Halicki l. 1.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
7 grudnia 1888.

Hotel ZoTża : A. Gorayski z Moderówki. L. 
Rychlicki z Nowoszyc. A. Garapich z Popowiec. 
E. Glogierowa z Tarnopola. W. Ustrzycki z-Cze- 
laiycz. J. Zulauf z Kołomyi. K. Morawski z Kra
kowa.

Hotel E uropejski: M Kiudler i B. Pollak 
z Wiednia. Ks. W. Czartoryski z Wiązownicy. L. 
Kawecki z Czech (Zabłotów). Dr. Wolski z Dro
hobycza.

Hotel A ngielski: A. Strzelecki z Sokala.
O. Witkowska z Cześnik. L. Bieński z Okua. S. 
Alesiewicz z Nowegosioła. L. Balicki z Wykot. J. 
Loszniow z Tarnopola.

Hotel L a n g a : E. Rosenberg, F. Kolęda i E. 
Bach z Wiednia. E. Sperling z Tarnopola. Z. Hoch 
z Pragi.

Z  zbożowych targów

7 gruenia Lwów Tarnopo’-
rodwo-

toczyska
Gzer-

niowot

Pczenic*
Żyto
Jęczciiei
Owiec
(Jroch
Wykft
Bzapei
Laittuka
Eciiie ssaw,
Konie, białt
Kanie.

6.60—7 3 - 
6.80—5.70 
5 50—7.— 
>.60—6.10 
6.— 10.—
4.50 5. -
12.5013.50

6.60—7.50 
3.10—5 36 
5.5 )—6 60
5 .6 0 -6 .-  
5.76 10 — 
4 80—4.75 
12 6018 —

6 50—7.20 
5.10—5.60 
5.20-6.50 
5.40—5.95 
5 70 9.50 
4.50-5.10 
12.—13-80

6’85—7.40 
t.7 0 -6  15
5.-----e 75
5.-----6 >50
1.40 0,— 
4.10—4,80 
10.—11.15

62 —62--- 
40.—48 —

50— 6-\— 
40— 47.—

50.—.60 -  
37—63.—

35!—48 — 
31.—85 —

w ary tfiro  105 c l o  c e t to  ber. w o rk u .
Cł.m ia! r s  53 k iło  iooo L w ów  ał. 24— 48 nom iJA lu ie .
N ew y GitHłiel o d  —  do —  ssłr. za  56 k ilo g ram ó w . 

Skcw ita  s ą  10-000 l i t r  p ro c . L w ów  looo & 1— do  82 —- 
W i«doś 7 g ru d n ia  P «zen ioa  — ’—  do  — *—  c a  jesień  
— •— ć.o — ' — . n a  w ioeuę r .  1889 8 36 do  8.53 . Ż y to  
—  — . do  — •— , n s  jeeiień — .—  do  — .— , n a  w iosnę
1889 6 46 do  6 CO. O w ies — ■—  do  — •— , n a  jesień
— •— d o  n a  w iosnę r .  1889 6 10 do 6 27. O k o 
w ita  17•76— do 1 8 -------. 7 g ru d n ia  PezeniC H --------
do  — —  n a  w iosnę r. 1839 7 92 do  7 94 Ż y ta  5 5 ) do
5 70, O w ies — '—  d o -------- , n a  w iosnę  r .  1889 5 6 8
d o  5 60 O kow ita  16 6") do  1 7 —  B arlin  7 g ru d n ia .
P aneaice  176 50  d o  . an w  osng 2 0 3 '— , Ż y to  154 —
d o  R* w io sn ę  1 5 7 — . do  — ' — O w ies 186-25,
n ł w iosnę  140 50 O k o w ita  34-— . d o — .— , nn w io sn ę  35 80.

Telegram  giełdowy,
W iedeń  dn ia  7. g ru d n ia  godz. 1. m in. 40.

Akcje kredyt 3 0 2 2 0 W ęg. kolej półn.
Alpiny 42-50 wsohodn. 173-75
Kredyty węg. 300-— Wiedeńskie losy
Anglobanki 113-75 kom. 1 4 4 2 5
Uniony 208-50 Akcje tytoń. 95-50
Ludwiki 207-50 Gal. obi. indem. 104-25
Nordbahuy 243 50 Elbethale 199-25
Lombardy 97-25 Landerbanki 214-—
Losy tureckie 22-40 Renta zł. węg. 100 35
Staatsbahny 248-60 Bankvereiny 97-75
Czerniowieckie 208-50 Renta węg. pap 91 90

Ruble 1-23
Usposobienie spokojne.

L w tV f. Z Izdy handlowej 7 g ru d n ia  1888.
1. Akcje za sztukę 
bes kupmu bietęcego p łu e ą  żądają 

tez dywideudy
Kolej galic Kar Lud 200 z ł m k 205 50 210 —

, lwow.-czer jass. 200 zł w a -07  50 211 —
Banka h:p galic. 200 z ł  w a 378 50 £82 50 

„ kredyt, galic. 200 z ł  w a .  —  —  • > \  ć  —
2 L isty zastawne za 7.00 złr 

Banku hyp. galic. $ pre w n 99 75 1 O 75
6 %  Lis y zastw . G-alic. Z ak ład u  

k re  dytow ego ziem skiego  36 I et. —  —  — —
B anku  hyg. ga lic . 5 pro . 10%  p r. 102 90 104 —
Banku krajowego 4% */. w. a. £4 25 95 25
Tow kred galic. 5 „ * 101 — 102 —

5 „ . 94 75 95 75
4 . „ „ 01 —  102 —
5 „ „ „ 91 25 92 50

S6 20 «7 20
4 %  .  ,  90 — 91 50

» !

» s  v  u  * » c
4  V */» o * * _/0 'os T

a r * ’  'r s ł
3 L isty  dłużne za 100 złr

G. Z. kr. wł. fd) 6%> 3 %  w likw. ~  57 50 
. , e . ,d) 5 - U  2 % %  . -  -  ,!8 -

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. !C4 —  105 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 IC-fi —

„ * 1883 4 % %  * • 3 -  94 -
fi. L o s y

Losy miasta Krakowa 22 — 24 —
,  t  Stanisławowa . 33 — 35 —
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p o l s k i c h ,  n i e m i e c k i c h ,  
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Pożyteczna książka.
„ . . .  W c a z ó w k i  zawarte w  nadesłanej 
mnie k sią żeczce  są  wprawdzie krótkie 
i  zw ięz łe  lo cz  jakby stworzone do prak
tyczn ego  u iy tk n  tal. j a , jak i mnja 
rodzina, ( n zn a iu iiy  r najróżnorodniej
sz y ch  słab ością  h  bardzj ważnych  
■ słu g ?  —  T ai i podobnie brzmią listy  
dzięko ;ynn 3, które księgarnia nakła
dow a R ich tera  prawie codziennie do
stań e  z a  ] rzesłaną broszurkę z ilu -  
stn iej-ą in i „Przyjaciel chorych1.1 Jak 
z łą c z o n e  do broszurki tej poświadczę- 
■ia dow odzą, znaleźli przez śc isłe  za
ch ow an ie  rad tam się znajdujących, 
oca len ie  naw et tacy chorzy, o których 
wyzdrowienia wszvsr.y już zwątpili. 
B i tszurka ta, w  której zawarte są  w y 
niki d łuoplotni-h  dośw iadczeń, za
słu gu je u  poważne uwzględnienie ze 
itro n y  każdego chorego. K io sobie ży 
cz y  przyjśó w  posiadanie tej cennej 
k siążeczk i, niechaj napisze kartl:ę ko
respondencyjną w polskim  język u  o 
-P rzy ja c ie l chorych11, podając zarazem  
sw ój dokładny adres. Adresow ać na
le ż y  w Europir: R ichter’s V orlags- 
knstall Leipzig, s w  A m eryce: N ow -  
Tork, 3 1 0 B i la^waj . Zam awiający nie 

r porosi ładnych  kosztów , -a

A  —̂ ^  Jf Z t i v E v f r , Ż t  J t  3fQ/?W.
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